




















































































































































146 JERZY ���W�I���K�A�L�A� 

i kopalnie �p�r�o�d�u�k�u�j��� i �e�k�s�p�o�r�t�u�j��� coraz mniej i do tego �j�a�k�o�[��� 
tej produkcji nie jest �d�o�[��� dobra, �c�z���s�t�o� nawet gorsza �n�i�|� w 
okresie rynku planowanego, nie wytrzymuje konkurencji 
zagranicznej, bo �p�a�D�s�t�w�o� nie jest zdolne �s�t�y�m�u�l�o�w�a��� wyko­
rzystania w produkcji krajowej �o�s�i���g�n�i����� nauki i �[�w�i�a�t�o�w�e�g�o� 

�p�o�s�t���p�u� naukowo-technicznego i technologicznego. �Z�a�j�m�u�j���c�e� 

�s�i��� takim stymulowaniem instytucje �(�t�e�|� nie najlepiej 
�f�u�n�k�c�j�o�n�u�j���c�e� w PRL, ale jednak �r�o�b�i���c�e� swoje) �j�u�|� na po­
�c�z���t�k�u� tzw. ptzemian �z�o�s�t�a�B�y� z �p�r�e�m�e�d�y�t�a�c�j��� polikwidowane, 
jako �p�r�z�e�|�y�t�k�i� "starego" (sam jestem �b�y�B�y�m� pracownikiem 
zlikwidowanego w 1990 r. Centrum Informacji Naukowej, 
Technicznej i Ekonomicznej). Podobnie potraktowano �n�a�u�k��� 

organizacji, zasady poprawnego tworzenia prawa i zasady 
prakseologii. �U�w�a�|�a�m�,� �|�e� m.in. w wyniku tego �|�y�j�e�m�y� w 
�p�a�D�s�t�w�i�e� nieefektywnie �z�a�r�z���d�z�a�n�y�m�,� totalnie zbiurokratyzo­
wanym, �p�r�z�e�|�a�r�t�y�m� �k�o�r�u�p�c�j��� i �r�o�z�r�o�[�n�i���t��� �s�z�a�r��� �s�t�r�e�f�� �.� 

Jestem przekonany o tym, �|�e� nasze naczelne organa pra­
wodawcze �s��� producentami ewidentnych bubli. �J�a�s�k�r�a�w��� 

�e�g�z�e�m�p�l�i�f�i�k�a�c�j��� biurokratycznej �n�i�e�p�o�r�a�d�n�o�[�c�i� �m�o�g��� �b�y���,� 

moim zdaniem, nowo �w�d�r�o�|�o�n�e� reformy, które �m�i�a�B�y� polep­
�s�z�y��� funkcjonowanie administracji, �s�B�u�|�b�y� zdowia i ubezpie­
�c�z�e�D� �s�p�o�B�e�c�z�n�y�c�h�,� a tymczasem jeszcze bardziej �o�g�r�a�n�i�c�z�y�B�y� 

resztki �u�p�r�a�w�n�i�e�D� socjalnych obywateli oraz �w�p�r�o�w�a�d�z�i�B�y� po­
�t���|�n�y� biurokratyczny �b�a�B�a�g�a�n�,� a �t�a�k�|�e� �s�p�o�w�o�d�o�w�a�B�y� �e�s�k�a�l�a�c�j��� 

�g�r�o�z�n�y�c�h� frustracji �s�p�o�B�e�c�z�n�y�c�h�.� 

�U�s�p�r�a�w�i�e�d�l�i�w�i�a�j���c� �s�i��� �l�i�b�e�r�a�l�n��� �p�o�l�i�t�y�k���,� �p�a�D�s�t�w�o� bez­
trosko wyprzedaje intratne z samej natury obszary �d�z�i�a�B�a�l�n�o�[�c�i �,� 

�s�t�a�n�o�w�i���c�e� tzw. "dochodowe samograje" �(�p�r�z�e�m�y�s�B� tytoniowy, 
spirytusowy, gry losowe, �B���c�z�n�o�[���,� banki, wielkie obiekty hand­
lowe w centralnych punktach itd.). W ten sposób wzbogaca 
�n�a�j�c�z���[�c�i�e�j� zagraniczne koncerny i ewentualnie uprzywi­
lejowane elity �w�B�a�s�n�e�,� a �z�u�b�o�|�a� �s�p�o�B�e�c�z�e�D�s�t�w�o�.� 

Polskie elity �r�z���d�z���c�e� bezkrytycznie �w�i�e�r�z���,� lub �u�d�a�j��� �t�a�k��� 

�w�i�a�r���,� bo im tak wygodniej, w altruizm i �b�e�z�i�n�t�e�r�e�s�o�w�n�o�[��� 

obcego �k�a�p�i�t�a�B�u �.� �W�i�e�r�z��� �t�e�|� w �c�a�B�k�o�w�i�t��� �z�b�i�e�|�n�o�[��� interesów 
�w�B�a�s�n�y�c�h� oraz wszystkich nowych kapitalistycznych sojusz­
ników. Tymczasem w realnym �[�w�i�e�c�i�e� taka �c�a�B�k�o�w�i�t�a� 

�z�b�i�e�|�n�o �[ ��� nigdy nie �w�y�s�t���p�u�j�e�.� Politycy, którzy nie �z�d�a�j��� sobie 
z tego sprawy, bardzo szybko �m�o�g��� �p�o�p�a�[��� w bezkrytyczny 
wasalizm, kto wie, czy nie �g�r�o�z�n�i�e�j�s�z�y� od tego z okresu PRL. 

LIBERALIZM NIE SPRAWDZA �S�I��� 147 

Zwasalizowane ekipy �r�z���d�z���c�e� �d�y �s�k�r�y �m�i�n�u�j��� �m�o�|�l�i�w�o�[�c�i� 
produkcyjne, nie �p�i�l�n�u�j��� z �n�a�l�e�|�y�t��� �s�t�a�r�a�n�n�o�[�c�i��� narodowych 
interesów i wiele wskazuje na to, �|�e� �p�r�z�e�d�k�B�a�d�a�j��� �p�r�y�w�a�t��� nad 
interesy �p�a�D�s�t�w�a� i �o�g�ó�B�u� obywateli, �p�r��� na salony europejskie, 
�c�h�o���b�y� po plecach �w�s�p�ó�B�o�b�y�w�a�t�e�l�i�.� 

Archaiczny liberalizm, taki �w�B�a�[�n�i�e�,� jaki za �w�s�z�e�l�k��� �c�e�n��� 
�p�r�ó�b�u�j��� �o�b�r�o�n�i��� polskie �w�s�p�ó�B�c�z�e�[�n�i�e� �r�z���d�z���c�e� ekipy, jest w 
Europie w �w�y�r�a�z�n�y�m� odwrocie i chyba nigdy na �w�e�w�n���t�r�z�n�e� 
potrzeby liberalnych �p�a�D�s�t�w� nie �b�y�B� traktowany po II wojnie 
�[�w�i�a�t�o�w�e�j� �c�a�B�k�i�e�m� serio (no �m�o�|�e� w thatcherowskiej Anglii). 
Kraje europejskie, �b�o�j���c� �s�i��� �g�r�o�z�n�y�c�h� destrukcji �s�p�o�B�e�c�z�n�y�c�h�,� 
�p�o�t�r�a�f�i��� skutecznie �b�r�o�n�i��� �w�B�a�s�n�y�c�h� gospodarek i interesów 
�w�B�a�s�n�y�c�h� obywateli, �w�B�a�s�n�e�g�o� �p�r�z�e�m�y�s�B�u� i rolnictwa nie zawsze 
zgodnie, a czasem �c�a�B�k�i�e�m� niezgodnie z duchem �o�r�t�o�d�o�k�s�y�j�n�~�­
go liberalizmu. Natomiast polskie ekipy �r�z���d�z���c�e� bezustanme 
�t�r�z���s��� �s�i��� ze strachu lub �m�a�r�k�u�j��� taki strach, bo �t�e�|� im tak 
wygodnie, �|�e� �j�e�[�l�i� nie �b���d�z�i�e�m�y� �p�r�z�e�s�t�r�z�e�g�a��� �" �|�e�l�a�z�n�y�c�h�"� 
liberalnych �r�e�g�u�B �,� to nie �p�r�z�y�j�m��� nas do europejskiego 
towarzystwa (czytaj Unii Europejskiej i NATO). Co do mnie, 
to �u�w�a�|�a�m�,� �|�e� gdyby nawet �b�y�B�o� takie rzeczywiste �z�a�g�r�o�|�e�n�i�e� 
�c�h�o�c�i�a�|� �s���d�z���,� �|�e� go nie ma, co �w�y�j�a�[�n�i��� dalej, to i tak 
korzystniej jest dla polskiego obywatela �c�h�o�d�z�i��� w pozycji 
wyprostowanej poza U �n�i��� �E�u�r�o�p�e�j�s�k���,� �n�i�|� �w�c�h�o�d�z�i��� na 
kolanach do Unii Europejskiej i �p�ó�z�n�i�e�j� �t�a�k�|�e� na kolanach 
�p�o�r�u�s�z�a��� �s�i��� �j�u�|� w samej Unii. 

�(�W�s�p�o�m�n�i�a�B�e�m �,� �|�e� �u�w�a�|�a�m� za nieprawdopodobne, aby 
UE, �m�a�j���c� realne szanse poszerzenia tetytorium, �z�w�i���k�s�z�e�n�i�a� 
�w�B�a�s�n�y�c�h� �m�o�|�l�i�w�o�[�c�i� gospodarczych i znaczenia politycznego, 
sama z �b�B�a�h�y�c�h� powodów �z�e�c�h�c�i�a�B�a� z tych szans �z�r�e�z�y�g�n�o�w�a���.� 
Taka rezygnacja �b �y �B�a�b�y� przypadkiem precedensowym w 
historii.) 

Natomiast warto �z�a�u�w�a�|�y���,� �|�e� doktryna liberalna funkcjo-
�n�u�j���c�a� nie z rzeczywistego wyboru �s�p�o�B�e �c �z�e�D �s�t�w �a �,� lecz w 
oparciu o �z�m�o�w��� elit, �m�o�|�e� �d�o�p�r�o�w�a�d�z�i��� do �n�a�r�a�s�t�a�j���c�y�c�h� 
�t�r�u�d�n�o�[�c�i� �s�p�o�B�e�c�z�n�o�-�g�o�s�p�o�d�a�r�c�z�y�c�h� oraz do eskalacji konflik­
tów �s�p�o�B�e�c�z�n�y�c�h�.� To �z�a�[� �m�o�g�B�o�b�y� �r�z�e�c�z�y�w�i�[�c�i�e� �o�d�s�t�r�a�s�z�a��� 
naszych partnerów, �o�b�a�w�i�a�j���c�y�c�h� �s�i��� przeniesienia konfliktów 
do �w�e�w�n���t�r�z� unii. 

Jerzy ���W�f���K�A�A�A� 

Warszawa, dnia 7.02.1999 f . 
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Test dla Polski? 

Javier Solana przyznał w wywiadzie dla New York 
Times'a, że choć NATO prawdopodobnie nie jest w stanie 
zatrzymać mordów w Kosowie, to jednak "w każdym razie 
podjęło taką próbę". Bardzo znamienne to słowa: najpotęż­
niejszy, oparty o jedyne dziś supermocarstwo, pakt wojskowy 
świata, nie jest w stanie narzucić swojej woli małemu krajowi 
bałkańskiemu, o zrujnowanej gospodarce i pozbawionemu 
faktycznie sojuszników (poparcie Rosji dla Serbii jest wszak 
głównie werbalne). Jak to jest możliwe? 

Nikt i nigdy dotychczas nie wygrał wojny tylko w po­
wietrzu. Większość ekspertów (np. Jonathan Eyal z londyń­
skiego Royal United Services Institute) ocenia, iż już 100-
tysięczna armia NATO mogłaby - dzięki swojej ogromnej 
przewadze nowoczesnego uzbrojenia - rozbić w puch 90-
tysięczną armię Milosevicia przy minimalnych stratach włas­
nych. Jednak użycie sił lądowych jest chwilowo wykluczone 
z wielu powodów, a najważniejszy z nich daje się sprowadzić 
do przekonania, iż amerykańscy i zachodnioeuropejscy 
żołnierze nie mogą ginąć w obronie - jak to się mówi -
"jakichś tam Albańczyków". Zresztą nawet bombardowania 
prowadzone są tak, aby w jak naj mniejszym stopniu narażać 
pilotów Paktu. Postawa NATO jest przy tym dość schizofre­
niczna. Z jednej strony Zachód uznał Milosevicia za zbrod­
niarza wojennego, z drugiej - twierdzi, że ataki powietrzne 
zostaną przerwane, gdy delegacja tegoż Milosevicia powróci 
do stołu obrad. Jak to? Przecież ze zbrodniarzami wojennymi 
się nie dyskutuje, takich oprychów wielkiej skali stawia się 
przed międzynarodowym trybunałem. No tak, ale trzeba ich 
wpierw zwyciężyć! 

Politycy polscy - obserwując działania dość bezzębnego 
NATO - powinni zadać sobie pytanie, czy w razie potrzeby 
zachodni żołnierze mogliby ginąć w obronie "jakichś tam Po­
laków". Oczywiście Polska jest członkiem Paktu, a Kosowo -
nie. Napadniętej Polsce NATO musiałoby udzielić pomocy, 
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ale czy to na pewno musiałaby być pomoc sił lądowych? Czy 
nie jest prawdopodobniejszy scenariusz, że.~ wypad~u - po­
wiedzmy - ataku na Polskę z enklawy Kalmmgradu i ~eryto­
rium Białorusi, NATO udzieliłoby nam tylko wsparCia lot­
niczego, materiałowego (np. dla improwizowany:ch oddziałów 
partyzanckich) i moralnego? Czy taka pomoc nie byłaby wy­
pełnieniem zobowiązań traktatowych, z~łaszcz~ wobec pew­
ności, iż agresor linii Odry na pe,,:no ni.e chCiałby przekro-
czyć? Nie są to dla Polaków pytania obOJętne. . . 

Zaznaczam, iż jestem zdecydowanym zwolennikiem 
członkostwa Polski w NATO i Unii Europejskiej. A jedn~ 
nasunęły mi się powyższe pytania. T ak się bowiem ~kłada, ze 
choć obecnie mieszkam w Szwecji, większość SWOiCh krew­
nych mam na terenie Niemie~. Jeden z. nich - zamiast jak 
reszta rodziny zdobyć stanowisko UCZCiwego managera -
uległ deklasacji, zostając oficerem Bun~e~wehry. Zapytałem 
go niedawno, jak on i jego koledzy przYJęl~by ewent~alną de­
cyzję walki w obronie Polaków ~a terytonum Polski. Otrzy­
małem odpowiedź, że ten typ działań natrafiłbzr na ogromne 
trudności nie tylko politycznej natury. Swoją sceptyczną 
opinię krewny mój zakończył twierdzeniem następ';ljącym: 
,,_ Niemieccy żołnierze już raz umierali za Breslau. Nie sądzę 
aby było to możliwe po raz drugi." 

Karol BA UMGARTEN 

31 marca 1999 
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POLSKA I WSCHODNI SĄSIEDZI 

23.3.99 
W Pałacu Staszica w Warszawie Zakład Historii Nauk Spo­
łecznych PAN zorganizował spotkanie naukowe poświęcone 
osobie i twórczości naukowej zmarłego przed rokiem wybitnego 
humanisty i uczonego Zdzisława Libery (1913-1998). 

4.3.99 
W Teatrze Małym w Warszawie odbyło się spotkanie i dyskusja 
wokół książki Jerzego Kłoczowskiego "Młodsza Europa" z udzia­
łem autora, prof. Henryka Samsonowicza oraz redaktora Adama 
Krzemińskiego. Dyskusję prowadził prof. Andrzej Mencwel. 

16.4.99 
Z okazji Roku Słowackiego w Muzeum Literatury w Warszawie 
została otwarta wystawa "Juliusz Słowacki - Beniowski". 

20.4.99 
Prof. Adam Jamróz został wybrany rektorem Uniwersytetu Bia­
łostockiego. 

22.4.99 
W Bibliotece Narodowej w Warszawie miało miejsce uroczyste 
wręczenie nagrody im. Jerzego J. Milewskiego Jerzemu Rejtowi 
za szczególne dokonania na rzecz stosunków polsko-ukraińskich. 

28.4.99 
Z okazji setnej rocznicy urodzin prof. Stanisława Lorentza w 
Muzeum Narodowym w Warszawie otwarto wystawę biogra­
ficzną Stanisława Lorentza. Jednocześnie odbyła się promocja 
Księgi Pamiątkowej pt. "Przeszłość przyszłości". 

29.4.99 
Rektor i Senat Uniwersytetu Wrocławskiego nadali tytuł doctora 
honoris causa prof. Friedrichowi Christianowi Schroederowi. 
Profesor Schroeder jest kierownikiem katedry prawa i procesu 
karnego oraz prawa wschodniego na Uniwersytecie w Ratyzbo­
nie. Jest członkiem Kuratorium i Rady Naukowej Instytutu Ma­
xa Plancka dla międzynarodowego i zagranicznego prawa kar­
nego we Fryburgu. Został również wybrany dyrektorem nauko­
wym Instytutu Prawa Wschodniego w Monachium. 

31.5.99 
W Śródmiejskim Forum Kultury w Łodzi odbędzie się promocja 
"IDEI B2" - formacji artystycznej założonej przez łódzkich stu­
dentów, działających pod patronatem łódzkiego oddziału Stowa­
,rzyszenia Pisarzy Polskich. Podczas imprezy zaprezentowali 
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swoją twórczość studenci Uniwersytetu Łódzkiego Ewa Czernik, 
Robert Dudek, Miłosz Kamil Szczeciński i Anna Zięciak. 

ZACHÓD 

5.4.99 B .. 
Nowe prezydium Zjednoczenia Polskiego w Wielkiej rytami. 
Prezes - dr Jan Mokrzycki, wiceprezesi - Paweł Nowak, Edward 
Hryniewiecki, sekretarz generalny- Helena M~~niak, skarbnik -
Zbigniew Stączek, członkowie Krystyna Mochlinska, E~a ~rze~­
ka, Małgorzata Sztuka, Maria Young, Wiktor Moszczynski, MI­
kc Oborski, Bogdan Szwagrzak. 

14.4.99 . .. 
W Centre de Civilisation Polonaise przy umwersytecle Pans IV-
Sorbonne miał miejsce wieczór poświęcony pamięci Jerzego To­
polskiego, na którym prof. Andrzej Wyczański z .Polskiej Aka­
demii Nauk mówił o wkładzie Jerzego Topolskiego do nauk 
historycznych, a Daniel Tollet, sekretarz gener~lny Ce.ntr~ 
d'Etudes Juives wygłosił odczyt pt. "Jerzy Topolski: człOWiek I 
przyjaciel". 

21.4.99 
W Atelier Z w Paryżu odbył się wernisaż ~s.tawy, k~ra trw~ł~ 
do 30 kwietnia. Swoje prace pokazali: WOJciech Śmechórski ~ 
Krzysztof Findziński z Warszawy oraz grupa z Krakowa: ~wa I 
Zbigniew Bajek, Stanisław Rodz!ński, Jacek Sroka, Stamsław 
Wejman, Maria Wilga, Jadwiga Zołyniak. 

27.4.99 . 
W Stacji Naukowej PAN w Paryżu prof. Jan K1amuta wygłosił 
odczyt o współpracy naukowej Polski z krajami.Europy Wsc~od­
niej. Poprzednio w stacji PAN miały miejsce n~~tępuJące 
imprezy: 23-go kwietnia odczyt ~. Krzyszt~fa Kohlmunzera na 
temat "L'elargissement de l'Umon Europeenne vue dans un.e 
perspective citoyenne". Odczyt był i1ustrow~ny .wys~awą "~l?oJ­
rzenie na Europę polskich dzieci". 16-go kWletma miało miejsce 
kolokwium Józef Tadeusz Milik i 50-lecie manuskryptów 
Morza Marhvego z Qumran". 13-go kwietnia prof. ~n~r~e~ 
Wyczański członek PAN mówił o "La duree de I actlvlte 

" l ." professionelle au debut d'age moderne: le cas. po ona~s .. 
Wreszcie lO-U-go kwietnia miał miejsce InternatIOnal MIDI­
Workshop on Heteropolyacids. Second-Or~er Structu~e, zorga­
nizowany przez prof. H. Ratajczaka (paryz-Wrocław) I prof. A. 
Miillera (Bielefeld). 

28.4.99 
W Instytucie Polskim w Paryżu odbył się wernisaż wystawy 
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Tadeusza Kantora, "Rysunki z lat 1947-1954". Wystawa została 
zorganizowana we współpracy z Muzeum Narodowym w Pozna­
niu. Po~rzednio w Instytucie Polskim Teatr Antrakt z Bydgoszczy 
wystawił sztukę Sławomira Mrożka "Emigranci", a 24-go kwiet­
nia zespół La Poulpe li Trois Cornes wystawił "Zabawę" S. 
Mrożka. 

3.5.99 
Towarzystwo Historyczno-Literackie organizuje odczyt w Biblio­
tece Polskiej w Paryżu prof. Sławomira Kalembki "Pisarze 
polityczni Wielkiej Emigracji wobec polityki wielkich 
mocarstw" . 

7.5.99 
W Centre du Dialogue w Paryżu p. Urszula Mazurczak, kierow­
nik. Instytutu Historii Sztuki na KUL wygłosiła odczyt: "Inspi­
racJa poetycka w ikonografii sztuki średniowiecznej (portret 
uczonego-humanisty w średniowiecznej i renesansowej sztuce)". 
Poprzednio, 23-go kwietnia, prof. Witold Kieżun miał odczyt na 
temat "Prakseologia a polityka - doświadczenia polskie". 

11.5.99 
W Stacji PAN w Paryżu prof. Adam Dobroński z Uniwersytetu 
Białostockiego wygłosił odczyt "Biografie polskich sybiraków lat 
II wojny światowej". 

15.5.99 
Nagrody Fundacji im. Jerzego Lojka przy Instytucie Józefa 
Piłsudskiego w Nowym Jorku za rok 1999 otrzymali: Jan Ma­
lic.ki :- redaktor naczelny i wydawca Przeglqdu Wschodniego, za­
łozycIel. Studium Europy Wschodniej i Azji Środkowej oraz 
Andrzej Nowak - redaktor i wydawca dwumiesięcznika Arcana. 

27-28.5.99 
Stacja PAN w Paryżu i Centre de Recherche sur les Litteratures 
Slaves zorganizowało międzynarodowe kolokwium "La fiction en 
prose (1760-1820) dans les litteratures de I'Europe Occidentale 
Centrale et Orientale". ' 
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Sydney, 16.4.1999 r. 
Drogi Panie Redaktorze, 

Jak Panu z pewnością wiadomo każdorazowe publiczne wystą­
pienie antysemickie w Polsce (jak np. sławne wypowiedzi ks. Jan­
kowskiego) powoduje natychmiast nową falę anty-polonizmu w 
świecie. 

Jest to zrozumiałe, niezależnie od tego, że tak anty-semityzm 
jak anty-polonizm czy inne tego rodzaju postawy są wyrazem 
ciemnoty. I to bez względu na formalne wykształcenie jakie posia­
dają osoby wyrażające takie poglądy. 

Ostatnio rozmawiałem z przedstawicielem kierownictwa Mini­
sterstwa Sprawiedliwości w Polsce. Pytałem czy istnieją przepisy 
prawne karzące tego rodzaju wypowiedzi: jeśli tak - dlaczego nie 
wytacza się postępowania karnego w wypadkach typu ks. 
Jankowskiego i jemu podobnych. 

Okazuje się, że polski kodeks karny przewiduje karę "za 
podżeganie do nienawiści rasowej". Jeśli więc np. w stosunku do 
ks. Jankowskiego nie zostało wytoczone postępowanie karne - to 
bynajmniej nie z powodu braku odpowiedniego prawa. Chodziło 
natomiast o to, iż obawiano się, że na ewentualną rozprawę oskar­
żony przyszedłby w towarzystwie setek zwolenników, zachodziłaby 
możliwość poważnych demonstracji, które w efekcie przyniosłyby 
wiele szkody "imieniu Polski". 

Jeśli tak jest w istocie, to Polsce szkodzi właśnie brak takiego 
"pokazowego" procesu. Niezależnie od ewentualnych protestów 
ciemnogrodu i ich skali, tylko zdecydowane karanie podżegania do 
nienawiści rasowej może być ostrzeżeniem dla innych. I kara - aby 
była skuteczna - musi być wysoka. 

Samo karanie publicznych wypowiedzi szerzących nienawiść 
rasową nie spowoduje od razu ich zaniku. Będzie jednak miało 
charakter ostrzeżenia i w jakimś stopniu przyczyni się do postępu 
w tej dziedzinie. A ponadto pokaże opinii światowej, że demokra­
tyczna Polska należy do krajów cywilizowanych. 

Jaka jest możliwość przekonania naszej elity rządzącej o 
ważności tego problemu? 

Najlepsze pozdrowienia 
Jer~ BON/EeKI 
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New York, 4 IV 1999 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze: 

Nawet i przelotnie będąc poza Polską nie mogę się oderwać od 
Kultury, i nie zareagować na artykuł w marcowym numerze pt. 
"Ręka milionopalca". 

Pan Andrzej K. Wróblewski z niemałą wprawą dziennikarską 
usiłuje (s. 4) wmówić młodszym od siebie, że najliczniejszą grupę 
członków PZPR stanowili "mężowie i ojcowie, którzy ze względu 
na żonę i dzieci nie mogli sobie pozwolić (podkreślenie moje] 
nie być w partii" . 

. Do PZPR należało w Polsce kilka milionów osób; nie należało 
do niej - milionów ItiIkadziesiąt. 

Wydaje mi się, że nie wolno zniesławiać pamięci tych 
wszystkich, którzy (godząc się z góry na gorsze warunki bytowania 
swoich rodzin) wybrali życie bez przynależności do PZPR. 

Zostaję z bardzo wysokim uszanowaniem 

Andrzej BIERNACKI 

List o zbliżonej treści przysłał prof. Jan Venulet. Nie zamiesz­
czamy go z powodu wyjątkowej ilości listów do redakcji. (Red.) 

• 
Milwaukee, 7.12.98 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W numerze 11/614 Kultury znalazłem notatkę Andrzeja Stacha 
pt. "O Polakach w Niemczech", gdzie ze zdumieniem przeczytałem 
zdanie: "Z problemem rozbicia organizacyjnego Polacy w Niem­
czech nie potrafili ... uporać się jeszcze przed wojną ... " Jest to 
gruba nieścisłość, bo między rokiem 1922-1939 istniał sprawnie 
działający Związek Polaków w Niemczech, jednoczący wszystkie 
główne odłamy społeczeństwa polskiego z wyjątkiem komunistów. 
"Związek" pod kierownictwem dra Jana Kaczmarka prowadził 
szeroko zakrojoną pracę społeczną i oświatową, oraz wydawał sze­
reg czasopism stojących na dobrym poziomie. Niezależnie od 
wydawnictw polskich, wspólnie z przywódcami innych mniejszości 
narodowych w Niemczech, dr Kaczmarek zdołał stworzyć kwartal­
nik pt. Kulturweler, który w okresie międzywojennym cieszył się 
dużym szacunkiem znawców spraw narodowościowych. W spra­
wach organizacyjnych rozległą działalność dra Kaczmarka wspie­
rał odważny przywódca Polaków na Śląsku Polskim Arka Bożek 
oraz dr Stefan Murek. Prasą kierował zdolny dziennikarz i publi­
cysta Edmund Osmańczyk. Gdy w marcu 1938 r. zorganizowano 

LISTY DO REDAKCn 155 

w Berlinie Zjazd Polaków w Niemczech, była to naprawdę im­
ponująca manifestacja jedności wychodźstwa polskiego z Polakami 
z Opolszczyzny, Warmii, Mazur i Pogranicza. Z tego kongresu 
zachował się raport agenta gestapo podziwiający niespodziewaną 
dla niego sprawność organizacyjną Związku. 

Z poważaniem 

Szanowny Panie Redaktorze 

M.K. DZIEWANOWSKI 
b. korespondent PA T-a w Berlinie 

• 
10 grudnia 1998 

W artykule "Szósty kanclerz" (Kultura nr 11 z 1998 r.) wspom­
niałem o tym, że niemieccy studenci nie wiedzą, czym było 
Powstanie Warszawskie i że prezydent RFN Roman Herzog zapo­
wiedzał w 1994 r.; iż przyjedzie do Polski l sierpnia na uroczystoś­
ci z okazji 50. rocznicy Powstania w Getcie Warszawskim. Chciał­
bym dorzucić do tych przykładów jeszcze jeden, nawet bardziej 
zdumiewający. Otóż prowadziłem niedawno kwerendę w archiwum 
Instytutu Historii Współczesnej w Monachium, który uchodzi za 
najbardziej renomowaną placówkę naukową, zajmującą się 
dziejami naj nowszymi Niemiec. W katalogu wycinków prasowych 
natrafiłem na hasło "Powstanie Warszawskie". Zamówiłem 
odpowiednią teczkę. Okazało się, że 80% spośród zawartych w niej 
publikacji prasowych - z ostatnich 30 lat - dotyczy Powstania w 
Getcie, natomiast reszta - rzeczywiście Powstania Warszawskiego. 
Brak zatem w ogóle rozróżnienia pomiędzy obu wydarzeniami, 
przy czym ilościowy stosunek artykułów na temat obu powstań 
prowadzi do wniosku, że dla niemieckiej prasy Powstanie War­
szawskie jako temat historyczny ma charakter zgoła marginalny. 
Dodam, że głównym punktem zainteresowań Instytutu Historii 
Współczesnej są dzieje Trzeciej Rzeszy. 

Lączę najlepsze pozdrowienia 

Tomasz MIANOWICZ 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Do mojej "Repliki" na "Odpowiedź" prof. Pipesa w kwietnio­
wym numerze Kultury wkradły się w rękopisie pomyłki paczące sens 
niektórych słów. Przepraszając za nie Czytelników, proszę przyjąć 
do wiadomości, że - mówiąc o narodzinach rosyjskiej opinii publicz­
nej, twierdziłem, iż wywołała je, nie zaś "go" - rosyjska inteligencja. 
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Da.lej twierd~ę, że "n?rt główny nie tym się wyróżnia iż jest 
n~jszersz~ (me zaś !,najstarszy"), lecz tym, że nie zbacza z drogi". 
Plsa~em: ze prof:. Plpes został powołany (nie zaś "powołaniu") do 
pełmema funkcJI doradcy najwyższych władz Stanów Zjedno­
czonych. Drobniejsze pomyłki druku pomijam. 

Proszę przyjąć wyrazy poważania 
Jerzy POMIANOWSKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

27 III 99 

W jednym z cytatów z książki R. Scbarfa, przytoczonych w 
przejmującym artykule J. Marciniaka "Co Żydzi zrobili?" (Kultu­
ra, nr 3/618: s. 26), z~ajd~je~y słowa: "obozy zagłady były w 
Polsce, bo NIemcy moglI bylI lIczyć na obojętność Polaków". 

Słowa te wyrażają pogląd często pojawiający się w literaturze 
prz~dmiotu ~ w popularnych opiniach na temat Holocaustu. 
Cbclałbym WIęC skorzystać z okazji, aby podzielić się zasadniczą 
wątpliwością co do jego sensu. 
. Jak ~iadomo ~cboć jest to z reguły fakt przemilczany), Oświę­

cIm nalezał ~o R~ICh?, a nie do Generalnej Guberni. Był więc inte­
~ra~ną CZęŚCIą NIemIec, od zwartego skupiska ludności polskiej, 
jaki~ był~ General~a Gube~nia oddzielony był bardzo szczelną 
gra.n~~ą· N.le było w m?I.polskic.h władz municypalnych, granatowej 
POlICJI, am, tym bardzIej, polskiego państwa podziemnego. Ludność 
p~l~ka, przeważnie zamieniona w Volksdeutsch'ów, była tu całko­
wIcIe ste.rroryzowana, bała się nawet odezwać we własnym języku. 
Warunki były tu więc zupełnie inne niż np. w Warszawie lub Kra­
kowie. W .Generalnej Guberni ludność polska była czynnikiem, z 
któ~ym mImo w~zys!ko należało się liczyć. Nie sądzę jednak, aby 
mozna było pOWIedZIeć to samo o terytoriach polskich włączonycb 
do Reichu. 

Gdyby władze hitlerowskie chciały umieszczać obozy zagłady 
wśród Pola~ów,. licząc na icb obojętność wobec losu Zydów, to 
dlaczego umIeścIły główny z tycb obozów w Reichu właśnie a nie 
tro~bę ~.alej na wschód? Czy nie prostsze jest wyjaśnienie, ż~ o 10-
kahzacjl obozu zadecydowała bliskość wobec największego 
skup~ska ludności żydowskiej w połączeniu z faktem, że była to jed­
nak mtegralna część Niemiec, a więc terytorium kontrolowane do­
kładniej niż sąsiednia Generalna Gubernia? W razie potrzeby moż­
na było oczywiście budować obozy także poza Reichem (vide Maj­
d.an~k i Treblin~~). Przy~ad największego obozu zagłady - Oświę­
cImIa - dowodZI jednak, ze wzgląd na domniemaną obojętność, lub 
przychylność, okolicznej ludności polskiej nie odgrywał w tycb 
decyzjach żadnej roli. 

Artykuł, o którym mowa dotyczy głównie Oświęcimia - właśnie 
Oświęcim bowiem, jak słusznie pisze Scharf, stał się symbolem 
Holocaustu. A skoro tak, to może warto przypomnieć, że Auschwitz 
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był w czasie wojny organiczną częścią Niemiec nie tylko formalnie, 
lecz również faktycznie. 

Być może przeceniam znaczenie tego faktu. Ale jeśli tak, to jest 
to reakcją na zupełne ignorowanie tej okoliczności w wypowie­
dziach publicystycznycb i w naukowej literaturze przedmiotu, 
zarówno na Zachodzie jak i w Polsce. 

Z wyrazami szacunku 
Andrzej WAL/eKI 

• 
Kraków, 7.04.1999 r. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze 

Zawsze uważałem, że treści artykułów Kultury stanowią 
rzetelną informację niezależnie od poglądów własnycb autorów. 

Treści "Kartek ze skażonej strefy" (nr 12/615), wieloma stwier­
dzeniami mijają się z obiektywnym stanem warunków w Zako­
panem. Przedstawiono je tendencyjnie, tylko z punktu widzenia 
przeciwników "Olimpiady w Zakopanem". 

Od chęci do Igrzysk droga bardzo daleka. Wszelkie inicjatywy 
i dokonania obecnych władz miasta Zakopanego tylko łączą się z 
wizją "Miasta Igrzysk", a równocześnie mają drogą rozwoju stwo­
rzyć warunki by rodacy w kraju zostawiali złotówki, a nie w ośrod­
kacb narciarskicb Austrii, Francji, czy Włoch. 

- Rozwój to wcale nie "gwałtowna urbanizacja" Zakopanego. 
Aktualny Plan Perspektywiczny m. Zakopanego (opracowany w 
1998 r.) nie przewiduje zwiększenia ilości stałych mieszkańców 
ponad obecne 30 tys. 

- Rozwój to między innymi ukończenie budowy wodociągu dla 
Kościeliska. Inwestycję tę rozpoczęto wiele lat temu i wciąż brak 
pieniędzy na jej ukończenie. To także dalsza likwidacja domowych 
kotłowni i przyłączanie budynków do sieci ciepłowniczej, rozbu­
dowa sieci gazowej, podłączanie budynków do kanalizacji sani­
tarnej itd. 

- Należy stwierdzić, że miasto Zakopane i okolica (Kościelisko, 
Poronin) posiadają kanalizację, która ścieki odprowadza na 
oczyszczalnie mechaniczno-biologiczne. 

- Nieprawdą jest, że na dośnieżanie - zapewne stoków Guba­
łówki - czerpie się brudną wodę "gnojowicę", tak że śnieg jest 
brązowy i pełen zarazków. Wodę ujmuje się z potoku Zakopianki, 
który przepływa przez skanalizowane tereny Kościeliska i Zakopa­
nego (skąd ta gnojowica?), a z którego w dolnym biegu czerpie się 
wodę dla zaopatrzenia miasta Nowego Targu (dla celów pitnych, a 
nie śnieżenia). 

- Urządzenia do wytwarzania sztucznego śniegu są produkcji 
firm, które można spotkać w każdym ośrodku narciarskim Alp. 
Woda dezynfekowana jest za pomocą promieni UV, których to urzą­
dzeń używa się też w przemyśle spożywczym i farmaceutycznym. 
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- W artykule nie zauważono, że do Zakopanego doprowadzono 
już kilka lat temu gaz ziemny i ciepłe wody termalne, że przy ulicy 
Nowotarskiej uruchomiono lokalną dużą kotłownię, która wyko­
rzystuje w/w media i zastępuje szereg kotłowni węglowych. Zlikwi­
d?wano też głównego wytwórcę "dymu i zapachu" - lokalną rzeź­
Olę· 

- Wystarczy spojrzeć z Gubałówki, by stwierdzić, że zginęła 
dotychczasowa czapa smogu nad miastem. 

- Przebudowano nawierzchnię Krupówek, gdzie zginęły "kros­
topate" chodniki. 

Tak więc nieprawdą jest, że niecka zakopiańska szczelnie 
"trzyma" dym z kominów, bo jest ich coraz mniej. 

Ze szkodą dla obiektywności przedstawionego obrazu Zako­
panego i jego problemów stało się napisanie go tylko na podstawie 
wynurzeń Dyrektora Byrcyna i to jeszcze przy ognisku. 

Skoro obrażono się na Burmistrza, to jeszcze coś do powiedze­
nia mogliby mieć np. w Geotermii Podhalańskiej, SeWiku (Spółka 
Wodociągowo-Kanalizacyjna), Instytucie Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej (zadymienie, ilość słonecznych dni), Autorka Planu 
Przestrzennego, Pani Bigosowa z Głodówki, czy inni. 

W Zakopanem bywam nie od święta i urlopu. W ostatnich 40 
latach zaprojektowałem w mieście i rejonie szereg zrealizowanych 
obiektów gospodarki wodno-ściekowej i z tego też powodu moja 
znajomość problemów, a także zaskoczenie stronniczością artykułu. 

Z wyrazami szacunku 

ini.. Marian HRABIEC 

Warszawa, 15 kwietnia 1999 r. 

CIĄĆ LAS? 

Skoro w Zakopanem jest tak dobrze, jak pisze mój polemista, 
to dlaczego jest tak źle? 

Dlaczego wysiadłszy z autokaru w okolicy Doliny Białego po 
długiej podróży, wciągnęliśmy w płuca nie krystaliczne powietrze 
gór, lecz tlenek ołowiu? 

Skoro jest tak dobrze, to dlaczego nie opowiedział nam o tym 
gospodarz terenu, burmistrz miasta? Zapowiedziany, nie przyszedł 
na spotkanie z dziennikarzami. Kto się więc obraził na kogo? 

Natomiast dyrektor TPN towarzyszył nam w ciągu długiej ro­
boczej sesji odbytej nie przy stole, ale w objazdach, żeby oczy zo­
baczyły, co zobaczyć powinny. Wspomniane ognisko było zwieńcże­
niem pracowitego dnia. 

Szkoda zresztą słów na wytyki. 
Koń, jaki jest, każdy widzi. W malutkich polskich Tatrach już 

od dawna narciarzy jest więcej niż miejsca. Wszędzie. W kolejce 
do kolejki (jedynej) i na stokach. 
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I to się już nie zmieni. Chyba że masowa wycinka lasu. Chcemy 

tego? 

Z wyrazami poważania 
Ewa BERBERYUSZ 

WYJAŚNIENIE 

W Kulturze z września ub. roku, zmieściliśmy komentarz kry­
tykujący zmiany w rzeszowskim periodyku Fraza. Ko~entarz roz­
strzygał kto ma i jakie prawa do pisma, ale potraktowaliśmy sprawę 
Frazy jako przykład niejasności i nieczytelności zasad -ruchu czaso­
piśmienniczego (w tym zasad dotowania poszczególnych tytułów). 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Czytelników nadsyłajqcych nam swoje arty.k~ły i ~twory /?ro.simy o 
pamiętanie że Redakcja nie zwraca rękoplsow me zamowwnych. 
Wobec na';'ału pracy odpowiadać będziemy tylko w niniejszej rubryce. 

Mira K., Polska: - Proponowane przez .Panią haiku. nie p~z~konują: 
ale jak sama Pani wie, jest to Jedn~. z naJtr~dn~eJszych I 

najbardziej wymagających form poetyckiej ~poWledzl. . 
Piotr M., Polska: - Pańskie rymy na pewno są Ideowo słuszne I są 

redakcje, które skłonne są podobne wi~rsze p~bli~ować w ru­
bryce listów od czytelników. Nam ws~akże zale~ tez na tym, by 
utwory przez nas publikowane spełmały krytena artystyczne. 

SPROSTOWANIE 

W marcowym numerze Kultury chochlik komputerowy 
zniekształcił w notce o szwedzkich inwestycjach na Litwie nazwisko 
autorki Anny Delick. Panią Delick niniejszym za to przepraszamy. 

, Redakcja 
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AFRYKA POŁUDNIOWA: prosimy o przysyłanie na leżnośc i I 

za prenumeratę do administracji «Kultury» .............. I 
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NORWEGIA: prosimy o przysy ł anie na leżnośc i za prenume­
ratę do administracji «Kultury» 

SZWAJCARIA: Krystyna Wasung, 27, rue de la Fontenette, 
1227 Carouge/GE. Tel. : 343-05-84 

SZWECJA: Wojciech Luterek, Regnstigen 14-6 Tr., 169-60 
SOLNA. Tel. (08) 83 -1 3-33. 

U.S.A.: Ada Dziewanowska , 3352 No Hackett Avenue, Mil­
waukee, Wis. 532 11 ; St. Kwiatkowski, 4749 W. II St. , Cleveland I 
OH, 44 109, tel.: (2 16) 35 1-82 19; POLONIA Bookstore, 4738N 
Milwaukee Avenue, Chicago, IL 60630, tel. (773) 48 1-6968; 
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DZIAŁALNOŚĆ WYDAWNICZA (1988-1996) 

Str. 464 Cena F. 200,00 

• 
Tom 506 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT 
STO DWUDZIESTY SIÓDMY 

zawiera opracowania: K. Jonca: Postawa Niemiec w 
czasie wojny polsko-sowieckiej 1920 r.; G. Mazur: Między 
Stambułem a Lwowem. Z dziejów Bazy Łączności "Bey" 
w Stambule 1940-1941; M. Christian: Urząd 
Bezpieczeństwa w Nowej Hucie w latach 1951-52; A. 
Grzywacz, M. Kwiecień: Sikorszczycy kontra Sanatorzy 
1939-1940. (Z dziejów konfliktów politycznych uchodźstwa 
polskiego); M. Jastrun: Pamiętnik. Lwów (grudzień 1939 
- grudzień 1941); M. Stępień: Z notatnika; I. Modelski: 
List do gen. Sikorskiego; A. Bocheński, A. Werner: Jan 
Bloch (1836-1902); T. Wyrwa: Wspólna droga Kajetana 
Morawskiego Z Rogerem Raczyńskim. Wspomnienia; P. 
Waingertner: Zaolzie i Ruś Zakarpacka; P. Daszkiewicz: 
Francuska książka o Białowieży; E. Kupper: 
Wspomnienia gdańskiego Bówki; Nadesłane nowości 
wydawnicze i LISTY DO REDAKCJI. 

Str. 240 Cena F. 90,00 
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